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      JAK OCALAŁ ŚWIAT

    


    Konstruktor Trurl sporządził raz maszynę, która umiała robić wszystko naliterę n. Kiedy była gotowa, napróbę kazał jej zrobić nici, potem nanizać je nanaparstki, które też zrobiła, następnie wrzucić wszystkie dosporządzonej nory, otoczonej natryskami, nastawniami inaparami. Wykonała polecenie codojoty, ale ponieważ nie był jeszcze pewny jej działania, kolejno musiała zrobić nimby, nausznice, neutrony, nurty, nosy, nimfy inatrium. Tego ostatniego nie umiała iTrurl, bardzo zmartwiony, kazał się jej tłumaczyć.


    Nie wiem, coto jest  wyjaśniła.  Nie słyszałam oczymś takim.


    Jakto? Ależto sód. Taki metal, pierwiastek...


    Jeżeli nazywa się sód, jest nas, aja umiem robić tylko nan.


    Ale połacinie nazywa się natrium.


    Mój kochany  rzekła maszyna  gdybym mogła robić wszystko nanwewszelkich możliwych językach, byłabym Maszyną Która Może Wszystko NaCały Alfabet, bodowolna rzecz wjakimś tam obcym języku napewno nazywa się nan. Nie ma tak dobrze. Nie mogę robić więcej, niżto wymyśliłeś. Sodu nie będzie.


    Dobrze  zgodził się Trurl ikazał jej zrobić niebo. Zrobiła zaraz jedno, niewielkie, ale zupełnie niebieskie. Zaprosił wtedy dosiebie konstruktora Klapaucjusza, przedstawił go maszynie itak długo wychwalał jej nadzwyczajne zdolności, ażów rozgniewał się skrycie ipoprosił, aby ijemu wolno było coś jej rozkazać.


    Proszę bardzo  rzekł Trurl  aleto musi być nan.


    Nan?  rzekł Klapaucjusz.  Dobrze. Niech zrobi naukę.


    Maszyna zawarczała ipochwili plac przed domostwem Trurla wypełnił się tłumem naukowców. Wodzili się załby, pisali wgrubych księgach, inni porywali te księgi idarli je nastrzępy, wdali widać było płonące stosy, naktórych skwierczeli męczennicy nauki, tu iówdzie coś hukało, powstawały jakieś dziwne dymy wkształcie grzybów, cały tłum gadał równocześnie, tak żesłowa nie można było zrozumieć, odczasu doczasu układając memoriały, apele iinne dokumenty, wodosobnieniu zaś, pod nogami wrzeszczących, siedziało kilku samotnych starców ibez przerwy maczkiem pisało nakawałkach podartego papieru.


    No co, może złe?!  zawołał zdumą Trurl.  Wykapana nauka, sam przyznasz!


    Ale Klapaucjusz nie był zadowolony.


    Co, ten tłumto ma być nauka? Naukato coś całkiem innego!


    Więc proszę, powiedz co, amaszyna zarazto zrobi!  obruszył się Trurl. Ale Klapaucjusz nie wiedział, copowiedzieć, więc oświadczył, żepostawi maszynie jeszcze dwa inne zadania, ajeśli je ona rozwiąże, uzna, żejest taka, jak ma być. Trurl przystał nato iKlapaucjusz rozkazał, aby zrobiła nice.


    Nice!  wykrzyknął Trurl.  Słyszał kto coś takiego, coto są nice?!


    Ależ jakto, druga strona wszystkiego  odparł Klapaucjusz spokojnie.  Nicować, przewracać napodszewkę, nie słyszałeś otym? No no, nie udawaj! Hej, maszyno, bierz się doroboty!


    Maszyna jednak działała już oddobrej chwili. Zrobiła najpierw antyprotony, potem antyelektrony, antyneutrina, antyneutrony, itak długo pracowała, nie ustając, ażnatworzyła bez liku antymaterii, zktórej zaczął się zwolna, podobny dodziwnie błyszczącej chmury wniebie, formować antyświat.


    Hm  rzekł bardzo niezadowolony Klapaucjusz  to mają być nice? Powiedzmy, żetak... Dajmy nato, dla świętego spokoju... Ale oto trzeci rozkaz: Maszyno! Masz zrobić Nic!


    Maszyna przez dłuższy czas wogóle się nie ruszała. Klapaucjusz jął zacierać zzadowolenia ręce, Trurl zaś rzekł:


    Ococi chodzi? Kazałeś jej nic nie robić, więc nic nie robi!


    Nieprawda. Kazałem jej zrobić Nic, ato coinnego.


    Też coś! Zrobić Nic, anie zrobić nic, znaczy jedno ito samo.


    Skądże! Miała zrobić Nic, atymczasem nie zrobiła nic, więc wygrałem. Nic bowiem, mój ty przemądrzały kolego, to nie takie sobie zwyczajne nic, produkt lenistwa iniedziałania, lecz czynna iaktywna Nicość, to jest doskonały, jedyny, wszechobecny inajwyższy Niebyt wewłasnej nieobecnej osobie!!


    Zawracasz głowę maszynie!  krzyknął Trurl, lecz naraz rozległ się jej spiżowy głos:


    Przestańcie się kłócić wtakiej chwili! Wiem, coto Niebyt, Nicość, czyli Nic, ponieważ te rzeczy należą doklucza litery n, jako Nieistnienie. Lepiej poraz ostatni przyjrzyjcie się światu, bownet go nie będzie...


    Słowa zamarły naustach rozjuszonym konstruktorom. Maszyna wsamej rzeczy robiła Nic, ato wten sposób, żekolejno usuwała zeświata rozmaite rzeczy, które przestawały istnieć, jakby ich wogóle nigdy nie było. Usunęła już natągwie, nupajki, nurkownice, nędzioły, nałuszki, niedostópki inędasy. Chwilami wydawało się, żezamiast redukować, zmniejszać, wyrzucać, usuwać, unicestwiać iodejmować  powiększa idodaje, ponieważ zlikwidowała pokolei niesmak, niepospolitość, niewiarę, niedosyt, nienasycenie iniemoc. Lecz potem znowu zaczęło się robić wokół patrzących rzadziej.


    Ojej!  rzekł Trurl.  Żeby coś ztego złego tylko nie wynikło...


    E, cotam!  rzekł Klapaucjusz.  Przecież widzisz, żeona nie robi wcale Nicości Generalnej, ajedynie Nieobecność wszystkich rzeczy nan, nic się nie stanie, boteż ta twoja maszyna całkiem doniczego!


    Tak ci się tylko wydaje  odparła maszyna.  Zaczęłam, istotnie, odwszystkiego, conan, bobyło mito bardziej familiarne, ale coinnego jest zrobić jakąś rzecz, acoinnego usunąć ją. Usuwać mogę wszystko, ztej prostej przyczyny, żeumiem robić wszyściuteńko, aleto wszyściuteńko nan, awięc Niebyt jest dla mnie fraszką. Zaraz was nie będzie ani niczego, więc proszę cię, Klapaucjuszu, abyś powiedział jeszcze prędko, żejestem prawdziwie uniwersalna iwykonuję rozkazy, jak się należy, bobędzie zapóźno.


    Ależto...  zaczął przestraszony Klapaucjusz iwtej chwili zauważył, żeistotnie już nie tylko nannikną różne rzeczy: przestały ich bowiem otaczać kambuzele, ściśnięta, wytrzopki, gryzmaki, rymundy, trzepce ipćmy.


    Stój! Stój! Cofamto, copowiedziałem! Przestań! Nie rób Niebytu!!  wrzeszczał nacałe gardło Klapaucjusz, ale zanim maszyna się zatrzymała, znikły jeszcze graszaki, plukwy, filidrony izamry. Wtedy dopiero maszyna znieruchomiała. Świat wyglądał wręcz przeraźliwie. Zwłaszcza ucierpiało niebo: widać było nanim ledwo pojedyncze punkciki gwiazd; ani śladu prześlicznych gryzmaków igwajdolnic, które tak dotąd upiększały nieboskłon!


    Wielkie nieba!  zakrzyknął Klapaucjusz.  Agdzież są kambuzele? Gdzie moje murkwie ulubione? Gdzie pćmy łagodne?!


    Nie ma ich inigdy już nie będzie  odparła spokojnie maszyna.


    Wykonałam, araczej zaczęłam wykonywaćto tylko, coś mi kazał...


    Kazałem ci zrobić Nicość, aty... ty...


    Klapaucjuszu, albo jesteś głupcem, albo głupca udajesz  rzekła maszyna.  Gdybym zrobiła Nicość naraz, zajednym zamachem, przestałoby istnieć wszystko, więc nie tylko Trurl iniebo, iKosmos, ity, ale nawet ja. Więc kto właściwie ikomu mógłby wtedy powiedzieć, żerozkaz został wykonany iżejestem sprawną maszyną? Agdyby nikt tego nikomu nie powiedział, wjaki sposób ja, której bytakże już nie było, mogłabym otrzymać należną mi satysfakcję?


    Niech ci będzie, nie mówmy już otym  rzekł Klapaucjusz.  Już niczego odciebie nie chcę, śliczna maszyno, tylko proszę, zrób murkwie, bobez nich życie mi niemiłe...


    Nie umiem tego, ponieważ są nam  rzekła maszyna.  Owszem, mogę napowrót zrobić niesmak, nienasycenie, niewiedzę, nienawiść, niemoc, nietrwałość, niepokój iniewiarę, ale nainne litery proszę się pomnie niczego nie spodziewać.


    Ale ja chcę, żeby były murkwie!  ryknął Klapaucjusz.


    Murkwi nie będzie  rzekła maszyna.Popatrz, proszę, naświat, jaki jest cały pełen olbrzymich czarnych dziur, pełen Nicości, która wypełnia bezdenne otchłanie między gwiazdami, jak wszystko dookoła stało się nią podszyte, jak czyha nad każdym skrawkiem istnienia. To twoje dzieło, mój zawistniku! Nie sądzę, żeby następne pokolenia miały cię zato błogosławić...


    Może się nie dowiedzą... Może nie zauważą...  wyjąkał pobladły Klapaucjusz, patrząc zniewiarą wpustkę czarnego nieba inie śmiąc nawet woczy spojrzeć swemu koledze. Pozostawiwszy go obok maszyny, która umiała wszystko nan, wrócił chyłkiem dodomu  świat zaś podziś dzień pozostał już cały podziurawiony Nicością  tak jak go wtoku nakazanej likwidacji zatrzymał Klapaucjusz. Aponieważ nie udało się zbudować maszyny nażadną inną literę, trzeba się obawiać, żenie będzie już nigdy takich wspaniałych zjawisk, jak pćmy imurkwie  powieki wieków.
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